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ROK Vl. 

.Młodzież mag1leLurska wysyła popt·zez 
grauice strrfowe na balonarh odczwv 

pokojowe do Niemiec zachodnich. 
Pomyślne wiatry zanoszą do lu<lnośei 
l'iil'miec 7achodnich A11el ~wiatowl'j 
Rady Poko.iu oraz inne odezwy propa-

ganuowe. 
Na zdjęciu: PrzJmorowrwanic orlezw 

tiu balonów. 

Delegaci zachodni . . 
sprzec1w1a1ą słę 

pokoiowym propozycjom 
ZSRR 

PARYŻ. - 16 maja odbyło s:ę 53 
posiedzenie zastępcr)w ministrów 
;;praw zagranicznych czterech .mo· 
C':!-1' "t ,-;- l 

X a i)Osiedzcniu tym pil'l'\\ ~zy za· 
brał głos przedstawiciel Wielkiej 
Brytanii Davies. Usiłował on \V dal­
i;zym ciąg-u bronić tn;ech wariantów 
porząd'rn dziennego, zaproponowa­
nych JH'7.ez.<l.elegac.ie trzech mocarstw 
zachodnich. 
Odpowiłdafoc Diwi.e:;owi, Gromyko 

podkreśli\, że delegacja radziecka 
wskazywała już na braki wszystkich 
trzech wariantów. 

mienia. 

~-~łata poeztowa uiszczona ryczałtem Kc PZPR „ 

P~ĄTEK 

pozdrawia bratnią 

KP Czechosłowacji 
WARSZAW A. - Z okazji 

30 rocznicy powstania Ko­
munistycznej Partii Czecho­
słowacji - Komitet Central­
ny Polskiej ·Zjednoczonej 
Partii Robotniczej przesłał 
do KC K.PCz depeszę, w 
której czytamy m. in.: 

Z okazji 30 rocznicy pow.sta-

- nia brat;niej Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji przesyła-· 
my ·wam, Drodzy Towarzysze, 
najserdeczniejsze, braterskie po­
zdrowienia i gorące życzenia. dal o pakt 5 mocarstw 

Plebiscyt rozpoczetyl 
szych sukcesów w Waszej pracy 
i walce. 

Polska klasa robotnicza zaw­
sze widzialf. niezawodnego, bo­
jowego towarzysza. w brat-niej 
partii Czechosłowacji, wychowa­
nej na zasadach marksizmu • 
leninizmu, w duchu miłości _do 
Zwia..z;ku Radzieckiego i towa­
rzysm Stalina. W okresie mi~­
dzyWojennym llartia Was-..ia była 
jedyną partią w Czechosłowacji, 
broniącą interesów ludu pracu­
jącego oraz wolności \ niepodle­
głości Waszego kraju. 

Prezydent RP , podpisał ~artę Pokoju 
Masowy udział głosujących w Stolicy i na terenie całego kraju 

Warszawa miasto, w którym odbył sie II-6wiatowy nych. pięknie udekorowanych pun­
ktach plebiscytowych. W jednym 
tylko punkcie przy ulicy Żelaznej w 
dzielnicy robotniczej Wola, >V ciągu 
niespełna godziny złożyło swe karty 
plebiscytowe ponad 1.500 osób. 

Życzymy Wam z całt!go sertlł, 
Drodzy Towarzysze, dalszych po 
stępów na drod·ze do socjalizmu, 
którą dziś kroczą nasze narody, 
złączone braterską pr.zyjaźnią, ł 
współpracą. Łączy nas najściślej 
wspólna walka przeciw zbrodni­
czym planom anglo - amerykań­
skich imperialistycznych podpa­
laczy świata., i1rzeciw remilita­
ryzacji Niemiec zacłtodnich, o 

Kongres Pokoju, miast.o wyróżniane Nagrodą__Pokoju przybrało 17 
bm. niezwykle uroczysty i radosny wygląd. Ludność stolicy - wspa­
niale udekorowanei niebieskimi, biało-czerwonymi i czerwonymi 
flagami - składała masowo karty Narodowego Plebiscytu Pokoju. 
Robotnicy i pracownicy różnych instytucji składali kartv w miej­
scach pracy, zaś inni mieszkańcy Warszawy spełniali swói obowią­
zek uczciwego Polaka - patrioty na punktach plebiscytowych . 

MELDUNl{l 
O P~ZEBIEGU PLEBISCYTU 
W RÓŻNYCH CZĘŚCCACH 

K:RAJU 
PATRZ STR. 2, 

W południe do gmachu Rady Pai1- · a mianowicie prrz ewodniczący tego 
stwa pre,ybyli przedstawic:;iele Pol- Komitetu prof. Dembowski, dalej -­
skiego Komitetu Obro1i.ców Pokoju, dwaj wiceprzewodniczący Komitetu, 

literacl Kruczkowski i Nałkowska, 
oraz dwaj przodownicy pracy. któ­
rzy przyjęli karty plebiscyto\ve od 
Prezydenta RP i członków Rady 
Państwa. Prezydent Bierut pierwszy 
złożył swój podpis na karcie Naro­

Depesze 
Z 
C!t~nzkjoi

' W 
1 
s ft p ł pokój, wraz ze wszystkimi pokój 

Pomyślne operacie 
wojsk ludowych w Korei 

PEI'l.!'i - Z t'lle11ia1111 tlono-z~, żr 

na '"'ZY'lkich frontal'li na polu<lnie orl 
:IR rÓ\\nolr7.nika oddzialy A.nn\j Lucio­
" ł'j, ".•póldziatając ś1·i'lr z n<l11ziałami 
ochotników d1i1i.kich, n1111arh z powo 
,(,.enii-m ataki 1lił'przyjaf•ieła. Pnrlrrn> 
t~"h opnal'ii i1irpr7).iacif·I ponió•ł po­
" ażn„ •ll·atr w lmlziach i ~przrcie. 

miłującymi narodami świata, 
którym przewodzi niezwycięźony 
Związek Radziecki Wielki 

Plebiscytu Pokoju i_s_tai_in·-------

dowego Plebiscytu Pokoju, po czym W AR SZA W A. - W związku z 
przekazał tę kartę przewodniczące- rozpoczęciem Narodowego Plebiscy­
mu PKOP Dembowskiemu. Następ- lu Pokoju -- przywódca socjalistów 
nie \lodpisf swe zlożl'li członkowie wlosl<;:'ch i członek światowe; Rady 
Rady Państwa. Pokoju - Pietro Ncn11i nadc~!ał słu­

Premier Cyrankiewicz. wicepre- chaczom Polskiego Radia -depeszę 

Robotnicy NRD 
do towarzyszy polskich 

POZNAN. - Załoga Zakładów 
mierowie oraz członkowie Rządu nastepująre.i treści: 
składali karty plebiscytowe wraz ze „Ż;vczę naJwiększego sukcesu ,, im. Józefa Stalina otrzymała depe· 
wszystkimi pracownikami kierowa- Plebiseycie Pokoju. Pakt między Pit: szę od załogi zakładÓ\V stolarni i 
nych przez siebie urzc:dów. cioma mocarsiwami jest w obecnych 
Załogi warszawskich zokladów , ~rarunkach najlepszą drogą wyj.;cia »valcowni Brandenburg (Niemiecka 

Republlka Demokratyczna). W de-pracy masowo pn~·stąpiły do skła-1·z sytuacji. w którą imperialisci rzu-
dania kart plebiscytowych. W Fab- cill świat". pes:ty. otrzymanej w przeddzień Na-
ryce Samochodów-. Osobowych na 

1 

Depeoze rz żyC7.eniami sukcL~sów 
żeran'u jako pierwsi z.łożyli karty w ąkc.ii plebiscytowej przesłał rów- rodowego Plebiscytu Pokoju, cey[;:i. 

członkowie przodującej w tej fab- I nież Hewlett Johnson - dztckan 
ryce brygady ślusarskie.i Tadeusza . Canterbury i członek światowej Ra-

my: 

W imieniu mężczy:m, kobiet i mło 
Sosnowca. I dy Pokoju. 
Również w innych zakładach pra- H . b b . dzieży, zatrudnionych w naszej sto-

cy, na budowach nowych dzielnic j ante 08 l rodnie !arni i walcowni, przekazujemy Wam 
Wars:z.awy, w; urn:ędach i jnstytuc-, k , t. k' h b t k 
jach ludzie pracy składali swe kar- O upantow lranCUS IC :ra ers e por.drowienia w dniu roz-
ty I poczęcia Narodowego Plebiscytu 

.Po południu pozostała ludność sto- W ndochinach Pokoju. W roku bieżącym demon-
licy - gospodynie domowe, emeryci, P,\.RYż - W Dalarie (ln ·'och1·11\') za t 1· · · u s rowa 1smy przeciw remilitaryza<:ji 
i inni składali swe karty w licz- morclowanych zostało przez franc;i>kie 

Fałszerstwa 
właclze woj-kowe 20 zakłaclników Yiet- i za pokojem. Podstawą dalszej na-
namskich. Ta haniebna 1brodma ""~ szej pracy będzie niezachwiana pdy 
wołała falę olmrzcnia w całej f:.111c.ji. jaźń z narodem polskim. Niechaj • USA Twarze pomordowanych >ah.!Jdników ag resorow ZObtały zmasakrowane, aby unicmożL- stała wymiana listów i doświadczeń 

\ PEKIN. - Radio Phenian ogłosi- wić ich idrntyfikację. Zamorclowanvch jeszcze bardzie.i wzmocni siły na-

1 

lo oświadczenie olefa sztabu gem~- wyotawiono na widok 11.uhliczny w ~elu I szych narodów. walczących o po-

PrzekreślB:ny zbrodnir.ze plany ralnego kor-ea11skiej Armii Ludowej za•tra,1ruia ludności. · , kó,i. 

imperialis1ów USA w sprawie dwu sfałszowanych do- -liiiiiiiiiiiiiliiillliilll~)WGJ%~~-I kumentów, które Ameryk:mie przed-
---------------------------------- stawiają jako rozkaz II oddziału! 

sztabu generalnego armii północno- I 
koreańskiej i rozkaz dowódcy IV dy 
wizji piechoty armii północno - ko- \ 
reańskiej. Po zaznajomieniu się z 
tekstem tych rozkazów przez kom- · 
petentne czymvki, stwierdzono, że 
oba wymienione dokumenty są or­
dynarnym falsyfikatem, sfabryko­
wanym prze.z dowództwo ameryka1i.­
skie w wyraźnym celu znalezienia 
ex post jakiegoś u~rawiedliwienia 
dla bandyckiej agrf'„ji Stanów Zje­
dnoczonych pr1Zeciwko narodowi ko­

Delegacja radziecka, - OŚ\Yiadczyl 
Gromyko - dążąc do osiągnięcia po· 
rozumienia w sprawie porządku dzien 
nego, zaproponowała przekazanie 
spl'awy paktu atlantyckiego i amery­
kańskich baz wojennych Radzie Mi­
nistrów Spraw Zagranicznych, jako 
kwestii nieuzgodnionej. J ednak:i;e 
przedstawiciele mocarstw zachodnich 
opo41ują także orzeciwko tej propo­
Z~'<'.ii. Takie stanowisko przedstawi­
cieli trzech mocai-stw ś iadczy raz 
jeszcze o ich braku chęci do porozu-1 

Uroczystości w Pradze 

W rocznicę powstania 
Komunistyczne; Partii Czechosłowacii 

PRAGA. - W 30 rocznicę Komunistycznej Partii Cllechos.łowacji od­
było się na wzgórzu Vitkov w Pradze uroczyste złożenie urn z prochami 
wielkich re~volucjonistów czechoo;łow ackich - dr Bohumira Szmerała, J. 
Hakena. S. K. Neumana i dr Bohu sława Babenskyego. reańskiemu. 

Na uroczystość złożenia urn przy- Serdecz-nie pozdrawiamy bratnią Sztab generalny koreańskiej Ar-
byli: Prezydent Klement Gottwald, j Komunistyczną Partię Czecho<tłowacji mii Ludowej prrz.ekaże szczegółową 
przewodniczący Zgromadzenia Naro· w dniu jej 30-Jecia. życzymy komu- analizę falsyfikatów amerykańskich 
dowego - John. sek·retarz generalny nistom czechosfowackim dal„zych suk I wraz z niezbędnymi dokumentami 
KC Komunistycznej Partii Czecho- cesów w walce o utrwalenie ustroju I Ministerstwu Spraw Zagranicznych 
słowacji - R. Slansky, członkowie ludowo-demokratycznego, w walce o Koreańskiej Republiki Ludowo -
R'.llądu z premierem Zapotoc'kym na pokój, demokrację i socjalizm. Demokratycznej. 
czele, an1basador ZSRR '" Pxadze -- ••••••• ,,... ••••• „, ........... •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••·•·-·••••••·•••·•••••••• 
Si!ifl. oraz amba. adorowie i posłowie 
krajów demokracji ludowej i państw 
zaprzyjaźnionych. 

W wygłoszonym przemówieniu pre­
mier Zapotocky scharakteryzował ży­
cie i walkę mnarłych, którzy nie bę· 
dąc robotnikami wstąpili w szeregi 
walczącej klasy robotniczej już w la­
tach stuclenc;kich i do ostatnich chwil 
życia szeregifl,, tych nie opuścili. 

W związku z 30 rocznicą KPCz. 

250 tysięcy łodzian 
i 300 tysięcy mieszkańców województwa 
wypowiedziało się już wczoraj za pokojem. 

Reszta mieszkańców. składa swe podpisy 

na kartach plebiscytowych. Komitet Centralny Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji otrzynrnł depe­
szę gratulacyjną. od Komitetu Cen-
tralnego Komunistycz.nej Partii (Wraże.nia z pr~ehiegu akcji I 
Związku Radzieckiego. W depeszy } b t t 3 ) 
tej czytam~'• . l '„u•mm•mnm••mommummm~u~ .. .1.~.~.:=~~„=-~.~~mum I 

WUJ SAM: - Od niego bestia bierze, a ode ?nnie nie chce. 

Depesze ze świata 
LA P.47- - W dniu 

16 maja j1111ta wojskow<i 
w Boliwii z genernłem 
Balit-<mern 1irt czele, nie 
czel.."-Oj([c 110 uchu;alę kon 
gresu tv spr<Hde tl'»boru 
nowego we:yde11ca · doko 
nala przeu'rotu, biorqc 
w swe ręce u-ładzę pwi­
stwou:ą. 

* ... * 
PI<AGA - Jr! drodze 

z Moskwy do Paryża zet 
tr:;;ymała się tu zn.ana 
francuska bojo-umiczk11 o 
pokój lfoymonde DieT1. 
Mówiąc z cl:ie1111ilmrZ{t· 
mi u swych wrażeniach 

z podróży, Raymoride 
Dien 11odkreślifa m. in. 
ogromny rozmach volw. 
jowej odbudowy IT'ar­
s:cawy. 

·X· >li< >:; 

I' AR} Ż - Mec/1cmic:­
rra więks:;;ość Zgromadze 
11ia i\aroclou:ego postarw 
n·iła zal.:ończyć obrady 
1mrla111entame 22 moja. 
Deputowany homunistv­
czny Rameue 11apiętn~­
u:al starwwfrlw reahcyj-
11ej większości, którn 
s11rzeciwia się kontymw 
mwin dyskusji nC!d pafą 
cymi ;;;ugadnieniami. 

* '"' '~ 
PARfż - W ~irtga­

pore rozpoczęła się oslal 
riio lw11/erencja ptzed­

stauicieli s:;wbów ge11eral 
nych StJ.mów Zjednoczo­
nych, TVielkiej Bryumii 
i Francji. -Obrady doty­
czq w:;możenia walki im 
peri<iliznw przecittko ru 
chou:~ 11arodawo - wr:­
"'olcnc:emlt w Azji po­
ludni01w - wschodniej. 

RZYM - W ~rodę i 
c:wartek slrajkou:ali po 
2 godziny pracou.riic'' 
tramu'(J.jów i autobu5ÓW 
oraz kormmikacji pud· 
miejskiej Rz,·mu, doma• 
jlajqc sie vodw„żki ~· 
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Wspaniała manifest cja jedności 1 
l\lUł,EK, .MAltlA~ 1 A; 'URYSIAK 

- ł,ódź: Zechcą Panowie zgłosić się 
do ob. Lewego, kierownika Refera­
tu ~trudnienia, ul. Piotrkowska 113, 
III piętro. 

!!ipoleczeą ~twa pol§lśi<eqo , 
Imponujący przebieg. Plebiscytu Pokoju w całym kraju 

* * 

Filmowcy le am.ltoriy 
w walce o pokój 

Zrealizowany przez redakr.ię „P1.1r11-
nika Łódzkiego" film pt. .. '."lo\\'o ,,aJnę 
ce o pokój" cien!·ł się d•1ż1m po11 odT.e 
niem podczas '' '.' ~" ietlania ;rn na plar 11 

przy zbiegu tilic L~;;io11ó1· i Ko;„;u-1-
ki. film ten będ1ie oh('l'nic po" tórlll­
ny na ~pccjalnE'j wicczomir~, ori:i;~nir.o­
wanc.i przez K.luh Foto-filmowv '\1:HD 
w ~ali prz~· ul. Piotrko•,1·•'-i".i 96. '' rlniu 
19 bm, Po puka zie pr~lekt;:t 11rze". klu 
bu E. Kowah.k.iPgo i rl' ,k11.-,ia nn te­
mat udziału prasy, fnt:ir,rafii i filmu " 
"alce o pokój. 

Codzienna nowellm „Lxpr~~ 

• I I 

z ealeg:o serca pot~pi(, tych co chcą 
' ojny". 

ZABRZE 

je lud:.r.ldc;;o szczęścia, że są tu ludzie, 
którz:v nie dopuszczą do nowej woj­
ny'' ·- mówi twardo. 

Xa piersiach Karola Zygmunta, 
J'l zodującego chodnikowca kopalni. 
2:.!-letniego c1,lonka Z:.\-1P, 1vidnieje 
mala blękitna kokardka. Znak, że 
pełni on Wartę Pokoju. 

Nie dopuścimy do wojny - mówi 
on z wiarą - przecież żade~ czło­
wiek !'rÓcz tej nielicznej bandyckiej 
)!'llr~tki ~mcryl,.ańskiej nie chce woj-
n~ . 

POZNAŃ 

J. D.: Zap.,)'·tuje Pan\, czy praco­
wnikowi fizycznemu należy się 2-ty­
godniow.Y urlop w związku z eg:llami­
nami maturll.lnJ'mi. Sprawę tę regu­
)uje zarządzenie Przewodnic-z:ąceą.-o 
PKPG nr 712 z dnia 17 marca 1900 
r. ZAD-00-46, które· przewiduje Ul'" 

Jop w związku z egzaminami bez 
względu na to, czy chodzi o pracowni 
ka umysłowego czy fizycznego. Jest 
to 1nstrukcja wiążąca 'również Mini­
sterstwo Przem. Lekkiego - Depar­
tament Zatrudnienia i. Płac. Instytu· 
cja, w której jest Pani zatrudniona, 
podlega MPL, a tym samym przysłu·' 
guje i Pani url<>p płatny 2-tygodnio­
wy w związku z egzaminami matu­
ralnymi. 

* ... • 
, .JERZY MALEWSKI: W spra:wie 

m~s.zcz.elnych drzwi i okien w przy. 
dz1elonyn- Panu nlieszkaniu na Sto­
kach oraz innych niedociągnięć -
zechce Pan zwróeić się do ZOR - ul. 
Ciesielska nr 27, a naprawa zostanie 
dr,Konana . . 

lllllllllllllllllHlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!Ulttllllllllll 

LOSY 
Loterii Pieniężnej 

S<! już do nabycia w wię·ks:llych 
kioskach ,,RUCHU". 
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B. Laskin - Przede wszystkim nie ja ieden sto-1 - Bardzo żałuje, ale wobec tego muszę 
ję, a cała bateria i czekam, aż przyjdzie :;tąd odejść . 
na nas kolej odmarszu. To jedno. A po - Szkoda! Ale nie mogę na to nic po· 
drugie, skąd wiecie, że ja się nazywam radzić. Do widzenia, Hala Borodina. 
Mielnikow? l\1iałam już odejść, ale jakoś nie mo-

- ~estem wróżką mogę wszystko od- głam - ruszyć si~ z miejsca. Taki był 
Bliższa zna1omosc 

(rozmowa telefoniczna) gadnąc. piękny, takie miał zagadkowe, błyszczące 

- Lusiu, pewnie już spałaś? To ja, Ha­
la. Dlaczego nie podchodziłaś tak długo 
do telefonu? Która godzina? Trzecia 
w nocy?„. Tak. rzeczywiście zwariowa­
łam. Dlaczego tak późno dzwonię? Lu­
sicńko, posłuchaj tylko co mi się zda:'!:y­
ło! 
Wychodzę ód 'Vl\iery Niekrasowej, z 

wieczornicy. Byłam w znakomitym humo­
rze. Idę ulicą Sadową i widzę, że cała 
ulica zapchana jest armatami. Stanę.tam 
zaciekawiona. Przyglądam się tym arma­
torr. i nagle widzę, że tuż obok mnie stoi 
artylerzysta i pali spokojnie papierosa. 

S 1yszysz?„. Spójtzalam na niego, a on 
spojrzał na mnie. A ja byłam doprawdy 
w znakomitym humorze. Mówię więc. 

- Dlaczego jest was tu tak wielu? -
a on patrzy się na mnie i odpowiada. 

- Szykujemy się do rewii październi­
kowej. 

- Och, zupełnie zapomniałam! - mó· 
wię - To nawd zabawne, żeby tak za­
pomnieć. 

- Czemu jesteście w takim świetnym 
humorze? 

na-
- Ja zawsze ja<>tem t<tka wesoła! 
Słuchasz?„, · Spojrzał na mnie 

gle powiedział. 
- Nie macie przypad!dem przy sobie 

klucza do mutry? Musze zrobić maleńki 
remoncik! 

- Dziwne pyta.nie! Skądże mo,gę mieć 
klucz do mutry? 

Widze . że on ma zupełnie roześmiane 
oczy. Pomvślałam sobie: „O. to jakiś 
chvtrv mlodv człowiek!" Stoie tak i przy· 

glądam mu się. Wygląda bardzo intere- - O, to ciekawe! A z czego \".różycie? oczy„. 
sująco, jakoś niezwykle„. Z ręki? _ - Jeśli pozwolicie, napiszę do was -

. Słuchasz?„. I nagle cóś mi się przyporo- - Nie, z fusów od kawy! mówi nagle artylerzysta. 
ń1ało.„ Gdzie to ja widziałam tego czło- - Bardzo interesująca specjalność! Ale - Przecież nie znacie mojego adresu! 
wieka?„ A on µśmiecha się i mówi. co ten'!z będzie? Przyjdziecie do domu i _ Fakirzy wiedzą wszystko _ mowi i 

- Dlaczego mi się tak przyglądacie? matka powie: „Hala, gdzie to sie tak za- wsiada do samochodu _ Napisze do was 
Macie klucz? wieruszyłaś?" na adres fabryki. 

- Owszem, klucz mam. Ale od J(ardero- Słyszysz? Ze zdziwienia aż oh.vorzylam 
by. Pewnie nie będzie się nadawał. 1.lsta. Rozumiesz? Człowiek .patrzy na cie-

- Od garderoby - zduwił sie - ·cóż bie i odgaduje twoje imię! 
to za garderoba? Ach, to pewnie taka sza- · 
fa, w której z jednej strony wiszą wasze 

- Skąd wiecie, jak się nazywam? 
- Mam taki zabawny zawód: jestem 

rzeczy, a z drugiej - rzeczy męża. fakirem. Umiem wszystko oagadnąć! 
- Nie - mówię. - Nie mam jeszcze 

męża. - Czy możecie odgadnąć i moje na-

sł h ? p zwisko'! uc asz. „. atrzę, a on sie sm1eJe. 
I wciąż staram się przypomnieć gdzie ja - Mogę, tylko odwróćcie sie w stronę 
go widziałam? Wysoki, interesujący, oczy latarni_ 
czarne, białe zęby„. Mówię ci, piękny - Chciało mi się śmiać, ale odwróciłam 
mężczyzna. Podobny do tego aktora, któ- się. On zmarszczył brwi i coś tam zama­
ry grał w filmie rolę Piotra Pierwszego. mrotał. 

Zaśmiał się znowu, a mnie się nagle - Towarzvszu fakirze, jeśli będziecie 
przypomniało, kto to jest. tak powoli pracowac':, to nigdy nie wy1rn-

Pamiętasz, przedwczoraj oglądałyśmy nacie planu! 
witryny z fotografiami. Było tam zdjęcie - Wszystko już jest jasne! - mówi 
oficera artylerii Wasyla Mielnikowa, któ· artylerzysta i uśmiecha sie - Wasze na­
ry odbył kampanię spod Smoleńska aż po zwisko jest Borodina. 
Berlin, pamiętasz? Klawa wtedy powie- Słuchasz? O mało nie usiadłam ze zdzi-
działa: „Ach, jaki przystojny". Patrzę na wienia na asfalcie! 
niego i chce mi się śmiać. - Jakeście do tego doszli? 

- Tii k sobie stoicie i rozmawiacie ze - Przecież uprzedziłem was. że jestem 
mną, a wasz dowódca może powie: „Dla- fakirem! 
czego to. towarzyszu Mielnikow. nie zaj- - Jeśli nie powiecie, jakim sposobem 
mujecie się swoimi sprawami, tylko sto- odgadliście, pójdę sobie stad. 
icie tak na jednym miejscu?" - Nie mogę zdradzić tajemnicy. Jeśli 

Słyszysz'? Widzę. że on ma zdum.ione I fakir zdradzi swoje sekrety, przestanie 
oczv. ale mówi. być fakirem. 

- A skądże wiecie gdzie .ia pracuję? 
- Do prędkiego zobaczenia. Hala Bo· 

rodina. Czyście nie czytali dziś gazety 
„Wieczorna Moskwa".? 

- Nie! - mówię - Dlaczego pytacie? 
- Bo w rzeczywistości jesteście ładniej-

sza, niż na fotografii. ' 
Słyszysz? I pojechał. Ja pobie~łam do 

domu. Otwieram „Wieczorna Moskwę", 
a tam na drugiej stronie zamieścili moją 
fotografię z podpisem: „Rekordowy wy· 
czyi'). brygady Haliny Borodina w zakła· 
dach„." i podany numer zakładów. 

Słuchasz?... Jaki sprytny jest ten arty­
lerzysta! Teraz myślę nad tym, czy on 
rzeczywiście napisze do mnie! Naigorsze, 
że w~ale ładnie nie wyszłam na tej foto­
grafii. Ale to jest wina fotografa„. 

- Lusiu! Zmęczyłaś się pewnie słucha· 
niem! Ale jak myślisz, to chyba nir nie 
1':zkodzi, żeśmy w taki dziwny sposóh za­
warli znajomo~ć? '.Bo wlaściwit ~lo to 
przecież nasze pierwsze spotkanie. pi'aw -
d ? a. 

· - No, idź już spać„. Ja i tak nie usnę„. 
Dlaczego? Sama nie wiem„. No już do­
brze! Śpij„. 

!Tłum. J'. K.} 



' 
Nr 136 „EXPR ES~ nusTROW ANY" 

WICEK: - - W mieście ma powstać wie­
le ulicznych punktów sprzedaży lodów 
i napojów chłodzących ... 

WICEK· -- Czego się krzywisz'? 
WACEK: - Przypomniałeś o napojach 
zaraz zachciało ini się pić! 

W~CEK: - Dwie w9dy sodowe! . . . f' WICEK:_ - Wi"':'at! 1:1;, jest sklep! Czy 
BUDKARZ: - A cóż to ja studmę mozemy się czegos napie-? 

mam, czy jest.em wodociągiem miejskim? SPRZ.ED~WCA: -: . 1:'aki iest~m ,zmę­
Mogę dać.„ w1'ideczności! 

2 0 
.... .....Z!zny, ..:.: me chce m1 się ozowiadac .. ;._ 

DWWWJ&Ulill 
WACEK: A na przedmieściach'! WICEK: Tam wldzę jakąś budkę„. 

& SM tiSLUMW& 

Radośnie, wesoło l .świadomie 

ló ź gł ow ła za p k 
• , 

01e 
Nad miastem w:ofawal ran~k. Z remizy wyjeidfa· 

ły pierwsze tramwaje. Zapełniały się powoH lud:i,mi. 
spieszącymi da pracy. Podnosiły się ialt1zjc sklepów z 
pieczywem i mlekie.m. Łódź roz.1rnczęla nowy tluei1 ''' 
~w0<h:n życiu - 17 m<\fa Hl51 roku. 

Pierw:u:.'' dzień Plebiscytu. 
..Ju~ lrill\a mi.nut po pół do szóstej do pu11któw 

W zakładach pra.cy 'Zil.CZi;lY na.pływa{~ JliCl'WlJZC karty 
plebiscytowe, To robotnicy p;a•;uj:.i,cy 1111. nocnych 
zruianaich podpisywall Przed pójściem do tlomu 1,a~­
ty pokoju. A potem t>rzychnd:dły ich dalsze dzies:iąt· 

ki, setki, tyslące. 
Ponad ćwierć mil.iooa. • lt>drian do1pe1nllo w~oraj 

l!wego obywatelskiego obowi~zku. oddając swój głos 

za po-ko;lem. 
Do późne.go wlecŁOl'U pa!ily się świa na w łJknad1 

p.u.6.któw plebłŚcytowycb na terenie zą.~ład4iw pra.cy. 
1;;i;eka;nu ua robotntków ze zmian popołndni„WYch. Ci 
zaezęli oddawa.ć swe gło:sy ]10 p6l do ~iesiąrej, 

Podpisywali żą,danfo zawarcia Pal;:!.u Pokoju tka· 
cze i lekarze, murarze i i11ży11ic1·owie, młodzież szkol­
na, technicy, artyści, lud·lie roz.maiitych zawodów i 
przekonań. S~łada.li swe podpisy pod kartą pokoju 
wszyscy lu.dz.ie pracy. 

Ci, którzy nie zdążyli 2l.l'obić tego wczorą,j, uczynią 
to drisi-aj, Dzis>iaj też odda'\Vać będą gJqsy mieszkań­
cy 11oszczególoyc)1 bloków na terenie Łodzi. Lokale 
istniejących przy blo.kach punktów plebiscytowych 
przybrano już wczoraj flagami niebieski.mi i biało­

czerwonymi, pła.ka.tarni, zielenią. 

Łódź głosuje za poko:jeml 

Nie hoiD1jr 
/ 

ich! 
Przed aulą Liceum Techuiki Denty­

stynnej zbierają się grupk·i uczniów. 
Niektórzy są .jeszcze w . białych fartu­
chach. 

Przcwodn.i.cl.ący szkolnego koła ZMP 
Illówi w prostych słowaeh o zm1.czeniu 
Plebiscytu, o walce ludzi pracy o lep­
szą przyszłość, o trwały pokój. 

Zhliża się god-lina 15-ta. \V 5zyscy 
wchodzą do duże.i, udeko1'owanej sali. 
Za stołem prezycliaJ.nym staje przewod 
nitzący Szkolnego K01njtctu Obrońców 
Pokoju ---: Jerzy Grzybowski. W tn'ezy­
dium zasiadają przedstawicielr dyrek-
cji, grona pedagogicznego, samorządu 
ucwi-owski~go i ZMP. ' 

-Potrafimy eo wywalczyć! 
W ZPB im. Luki;emburg kończy {lra 

C(', nocna r,miana. l\ł'ilknie szum wrze 
cion i stukot krm;ien. Ale robomicy 
nie rozchorlzą .się jeszcze do domów. 
Zatrzymują się w pobliżu wy,iścia fa 

hryczncgo, tam gdzie ustawiono urnę 
na kart.f..j plebiscytowe. Za chwilę na­
i;tąpi gl.osowauie. 

Do zel1ra11ych przemawia q-lonek Za 
klatlo\\ ego Komitetu Obtońców Poko­
ju oh. Drożdż: 

Po referacie głos zabierajQ zebrani 
na ma;;ówce wykład-<Jwcy i uooniowie. 

Profesor Włodarz opowiada o okrop 
nośriach dwu Ś\\;iatowych wojen, które 
11rzcżył. 

- Plebiscyt podpiszę, bo nie chcę, 
aby wybuchła trz.ecia wojna. MUiony 
podpi;ów pod Plebiscytem pokażą a­
mcrykal1skim kapitalistom, że nie hoi­
my się ich, że hędzie1ny niedomnie 
walczyć o powszechny pokój. 

Uczcr1 . III klasv Mosakowsló m-0w1 
o tym, że chc.e się spokojnie uczyć, aby 
móc lJracować d.la Polski Ludowej, Dą · 
żenia swe może tylko wterly zrealizo­
wać, gdy na świecie będzie panował 
trwały pokój. 

Młodzież i profesorowie kolejno pod 
chodzą do stołu preiydialnego wręrza­
jąc przewodniczącemu Szkolnego Ko-
mitetu Obrońców Pokojn podpisane 
karty plebiscytowe. (u) 

,,Nie zna granic 
. k d , li •11 or onow„. 

Punktillll.nie -0 1-ej zebrali się Mudeu 
ci drugiego roku W ydmału Farmacji 
przy Akademii Medycznej w swoim 
gmachu przy ul. Lindleya. Jłrak tylko 
dwóch osób, którn rhorują otl kilku 
dni. Ttójka odwiedzi chorych w miesz 
kani u. 

Zebranie )agaja kol. TomłłSZ Knczyń 
ski. W prQ.Stych słowach mówi o z11a­
cze11iu a-pel.u Swialowe.i Rady · Pokoju. 
Za stołem pokrytym czerwonym suk­
nem ,siedzą staro~towie cztere1·h grnp. 
U n,idi. składają sh1dend podpisime 
kal'tki . 

Rozlega się śpi,•w - hymn świato­
wej Federaeji Młodzieży D'emokrntycz 
nej. „Nie zna granic n.i k1ndonów-. .. " 

(I) 

To stanowcza wola całego narodu • 

obrony ojczyzny!· • nasze1 
Roboltlicy ZPB im._. l\'farchlew>"kiegn - Podpis swój dokumeutu.ię cfoclatko 

rozpoczęli głosowani.e o północy. O wymi kilogramami przędzy, zdając so-
" pól do pierwszej nocne zmiany prz>~ hie sprawę, iż w ten spąoób zadaję 
dzalni, tkalni i wyko{1czalni oddały c~os podżc;z;arzom wojennym! N11Sza 
już swe glosy. . walku o pokój, Io nie ' trlko te podpi-

- Za naiizymi 1rnclpisami ntoi 1111- :;y, to 11rzedc wszystkim stanowcza 
liarclowa armia obroi1ców polrnju.„ - - wola C41'lrgo narodu obrony naszej oj-
M)' Chać było glosy. czy1.ny ! 

Rankiem głosowały biura . oraz i>ra- Pnrlolmie 11 ypowjatlały się i pozu~ta 
cown.icy ruchu. W godziuach południo li nłonkowle załogi: Wanda S,!gdziak, 
wvch pie1'wsza zmiana po~zezególnych Zofia Witkowska, Maria Kowalczyk, 
odflziałów. . Maria Wójcik, Ge~owefa Pawlak, Ste-

w przędzalni średn~op,rzęrlncj Plehi- fonja r.\>otłitkow>hn, \\ acl:ma Szew­
scyt rozpoczęto o godzinie 13.30. Trój Cfiyk i. wiele inny<;h. 
ka agitatorów: Ge.J1owefa Szopa, Ja,d-
wiga Jasińska i Starczewski szli od ma W >Z) stkie one zadeklarowały na cześć 
szyny do ma.sz) ny, o-Obierając plel;iis- Plebtsrytu podniesienie wydajności na 
cytowe kartki, swych masr.ynach w okresie trzech dni. 

Wiktoria Świerczyńska, która na Podohne zohowięzanie zloi'yły robotni 
cześć Plebiscytu z·ohowią.zala się pod- ce ZPB im. Hanki Sa11' ickiej. fob czyn 
nieść wykonanie wej bazy akordowej pokojowy da państwu 24 kg dodatkowej 
z 137 proc. na H proc. mówi: produkcji · wart9,ści 1.512 zł. 

-~-~~-~-~-~-

·Podpisy, za którymi słoi 
zdecydowana wo1a wałki o pokój 

Na długo przed wyzuacr.oną go,dziną noczący..!1 swe siły dla sparaliżowania 
zaczęła zapełniać się świetlica Zakła- zamiarów. podżegaczy wojernwch. 
dów Zbytu Energii, przy ul. Piotr- Kokjuo skfarlajQ 5we karty poszcze­
kowskiej 58. Stosunkowo maly lokal gólni pn,1cownir.y. C"'łonkinie ZMP Ma 
11 ie mógł · pon1ie8cić wszystkich pr.zyhy ria Nowak i Aniela Orechowska, maga 
łych. Ci dla których zabrakło miejsca I zynicr Jan Chojmwki, sprzątaczka Ma-
wewnątn, zgromadzili się przy ria Czupryniak, dyrektor Józef Praża-
drzwiach. nowski, przewodnicząca LK Maria To-

Po zagajeniu masówki przez przewo ma..,zew>.ka, woźny Józef Potrzebowski 
dniczącą zakładpwego kott11tetu Obroi1 i inni. 
c.ów 'Pokoju ob. Janinę Kono.pińBki~, Na ~tole okrytym hłekitną draperią 
krótkie pnemówienie wygłosił przed- 1·0.<nie ilość składanych ka~·t. Złożono 
stawiciel Dzielnicowego Komitetu O- ich '.!.3'0 a na wszystkich widnieją pod 

hroiiców Pokoju ob. Zidi_ńoki. W moc pisy. Porlpi sy, za którymi stoi zdecydo 
nych słowach mówił on o Plebiscycie, wana wola walki o pokój, podl)is.y które 
który jest w.ielką batalią narodów, pra- !>pętają imperiahsty.cznyrh awanturni-
gnących żyć i pracować w pokoju, jed ków, (er) 

- Dzieci też dopomogą 
żeby nie dopuś~ić do wojny I 

- Koledzy! A może ktoJ .chcialliy I nie dopu~cić do wojny! (burza okla'­
powi·edzieć parę słów, dlaczego podpi~u ków). 

, je aJ?el Światowej Rady Pokoju'? * * * 
Oto nasza odpowiedzi W nahi)ej młodzieżą auli III Szko-f. falek Pilarski, Bogdan Pieka.rz i 

• ły TPD zawrzało nagle, zakotłowało Sła" ck Okclmowicz - trójka pokoju 
Pięknii: udekorowana czerwono - błę się„. z klasy 'VIII-a - gm·ączkowo przeH-

kituą drape.rią i świeżą zielenią aula „.Chcemy pracowa~, tworzyć lep i; r,ą czają stos podpisan}'('h przez kolegów 
Ośrodka Szkolenia Pielęgniarek przy przys7.łość ! . . kart plebi srytowych. Inna trójka oil.bie. 
ul. Piotrkowskiej 45, wypełniła się „ .Podpisując l;artę plebiscytową uic ra karty z rąk tych, którzy kolejno, 

- Dolączauty nas7,e gfo~y do potęż­
nego wołania, które rozbrzmiewa nil en 
łJm świecie. Precz 7. wojuą i 'precz z 
imperialiolyc?.nymi podżegaczami! Chce 
my pokoju i potL·afimy go wywakzyć„ . 

wczoraj w godzinach wieczorirych mie tylko deklaruję się za pokojem, ale ~!\ śpiC'wem na ustach - podchodzą do Wy pełn 1łe m obowiązek 1 szkańcami okolicznych domów. wydaję walkę wszystkiemu i w<>zystkim, stołu. 
' . ' • Przyhyli tutaj m~orlzi i starzy, ludzie którr.y chcą pokój zburzyć! .„ Sala oklaskami wita cztery pracowni 

Mocue są słowa, wypowiadane przez 
prz.oduj:ire prządki - Leokadię l\li­
clialak. AJJielę Smak, Gzel'ławę Wan­
ge i in. 

- Zmmimy amerykai1skich zhrod-
nia1•zy do cofnięcia się - mówi oh. 
Smak. - Zwięk>za.ii1c produkcję stwo 
rzymy siłę, przed którą ugnje się kai­
d11 podżegacz wojenny! 
Padają tlo urny bi_ale ka..i·tki z hłękit 

nymi napisami. Załoga ZPB im. Luk­
•emhurg rozpoi:zęła Plebiscyt.„ 

(si) 

świetlica pracownik(iw Centrali Trk różnych zaw·odów, lekarze, adwokaci, Starsi chłopcy wypowiadają się śmrn C" kuchni szkoln ej, które w hiałyr.lt 
otylncj powoli wypełnia ;:ię do osttttnie kupcy; rzemieślnicy i gospodynie do- ło i mocno. Mlochi n·ocbę zająkliwi e, fartuchach, w1Host ~tl pracy, przyszły 
go miejsca. Za stolem 1wezJdialnynr oz mowe jako członko11·ie Blok'owe~o Ko z ruU1Jenccm za żen o" ani a, ale nie leż złożyć swu podpisy. Profesorowie, 
d<>bionym b.iałym] gołąhkami, wycięty mitetu Obrońców Pokoju Nr 42." Wszy 1 mniej gorąco. W lekkie zdumienie uczuiowie, woźni, kucharka - wszyscy 
mi z kartonu zasiada „trójka pokoju". scy przyozli, aby 1.fożyć karty plehiscy . Wp\'awia sale zjawienie się na estradzie ramię przy ramieniu, rado~nie i serde 

Pl'Zemówi1•nie okolir7.llofriowr raz po towe ze swoimi podpi;;ami. hl1rnd m11lra ~ najm1odszcj klasy. '*oie olJsrn1 ują rosnący stos hialo blę 
raz przerywane ,i est okla,kami i :kan- W masówce wzięli n dział arty- - Ja . też c_hc~ rnś po;;rie<lz!eć. ~I~) kitnych kartek na stole plebiscyto-
clowaniem. \Vszyscy zdają sohie sprawę ści teatru .,Lutnia" którzy wykonali sze ba mogę!! (mepewne spoJrzeme w Kic wym. 
z doniosłości chwili. reg recyta~ji i piosenek. runku stołu prezydialnego). ..'estem .ie 

Przy wyjściu z świetlicy każdy z ko- Po kolei poclchoclzili uczestnicy ma.., szcze za mały i nie dostałem karty. 
lei składa swoją kutkę. sówki do stołu prezydialnego, oddając Ale przecież też walczę o pokój. St~-

- WypelniJem mój obowiązek - mó podpisane ka1·ty. Karty te podpisane z I 1·am się dobrze uczyć i chcę wyro•n·qć 
1~~i jeden z pucowników. - Na .s ze pod I cał'.! świadomością ich znaczenła - oto l na pożytecznego człowieka. Niech tam­
i;;.isy . okażą świ~~u, że ~e wszystkich sił na~za o?pow~cdź na .wszelki.~ przejawy ci. podżegacze ~1ie. m~ślą, że diieci . nic 
będziemy hromc pokoi u! (l) poczynan wojennych 1 agresJI. 111e znacz;i,. Dz1ec1 tez dooomoe:a. :.eh.u . 

'I' 

* * „.Je„z1•ze Pol~ka nie z.giuęła póki 
my ;.\ jemy„. -- potężny chór młodzicń 
czych :.;!Mów wypełnia salę, przedzie­
ra si~ pr7.c>?. mury szkolne i płynie e­
ch~m " ~ród rlomów łódzkiej .ulicy. 

(b) 

• 
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Bek wygrał Zgad_nijcie .kto wygra? !Czołowi s_porto~cy 

na tor!e w Krakowie /~, •. LI go wcy w z n a w i aj a tw!~:~·~·aK:i~!e 
wysc1g na 55 km. (. . . . ·:!t . ' . . . brygady produkcyjne 

W Krakowie roze~rano długody- .• '.' .\;• 1."t'•·ti batalię 0 punkty m1strzowsk1e W Fabryce :Maszyn Rolniczych w 
slamsowy t Kutnie zorga1yzowano osLatnio dwie 

~~:,~~\a~~-~ ódż czeka na występ chorzowskie1· Unii, a Kraków na lokalne derby dalsze bryg:aay produkcyjne, slda-
k dajace się z czo\owych sportowcóv,r 

rze, w to- mieJ'scoweJ· Stali. 
rym wzięli Po dwutygodniowej przerwie dzie poddany nie mniej ciężkie.i I sie Gwardii tak upragnionych pun-
udział nai· znów nasze stadiony zapełnią się próbie, bo gra. z Górnikiem to nie któw. Kierownictwo brygady im. Lud­
lepsi torow dziesiaJkami tysięcy widzów, które przelewki. Pewne ułatwienie znajdą Wreszcie program niedzielny wy- wika Waryliskiego objął majster 
cy polscy, z %apartym tchem obserwować będą Włókniarze dla siebie w tym, że czerpu,ie mecz Budowlanych z poz- Kaczkowski - czvlowy piłkarz Sta­
ora:r. <i.czest- zmagania. swych ulubionych drużyn mecz odbędzie się w Krakowie. nańskim Kolejarzem. 1 w tym wy- li, pracą drugi.ej brygady produk­
nik " Wyścigu - taka to już jest przemo7na. siła Drugi reprezentant stolicy _ Ko- padku jesteśmy skłonni przypusz- cyjnej kieruje pięściarz - Szmagaj. 
Pokoju Kia- piłki nożnej, zwła8zcza gd~· w ~rę le,iarz )>odejmie Gwardię. Nie wy- czać, że punkty zdob~dą raczej gos- Sportowcy obu brygad wysunęli sie 
biński. Ten wchodzą punkty mistt·111owskie. daje nam się ażeby przyjęcie to wy- podarze. we współzawodnictwie pracy na 
ostatni wy- Zda.ie się ~e padfo zbyt gościnnie dla piłkarzy * • • czołowe miejsce. 
cofał się pn największe e- szczccińsk. ich. NaJ·prawdopodobnieJ· W . d . I . M. in. przewodniczący klubu St;il 

kilkunaslu nie zie<: wznow:tone będą rów- Otocki, przez cztel'.v kwartał,Y ub. r. 
'Tlocje przeży- i'Ównież i to spotka.nie nie przynie- · · k. · t t • · 

okn1żeniach ie w niedzielę mez rozgryw ·1 o mis rzos wo II II- utrzymał we współzawodnictwie in-
z po~vodu de publiczność gi piłkarskiej. We wszystkich ezte- dywidualnym zaszczytny tytuł przo-

Jerzv Bek fcktu. krakowska. Trzy zwycięstwa rech grupa.eh drużyny rozegrały do- downika pracy. Trener sekcji pił-
Wyści)! ;akończył się zwvcieslwcm której szykuje tychczas po cztery mecze. W grupie karskiej - Piwocki w.vkonuje prze-

Rck11 (LKS W1óknia1·z), który ·lla 55 .;ię meez Ogni- odriieśli Węgrz"\7 I na. czele tabeli znajdują się poz- ciętnie 135 proc. normy, a reprezen· 
km. (125' okt·ążeń toru) uzyskał cz.1s wo _ Gwar- } nańska Stal. w grupie li prowad7.i tacyjny piłkarz Stali Lutecki nagro-
1 :24:37 godz., 2) Borucz (ŁKS Włók- dia, zwany Io- na kortach Katowic Gwardia. (\,Varszawa), w grupie III dzony został za stałe przekraczanie 
niarz), 3)Leśkiewicz (Gwardia Łódź). , 1 d b - Górnik (Wałbrzych) a w grupie normy 0 40 proc. 

Pr7.<!d zawodami odbyła się wielka ~~:~";, e~e:t W Katowicach rozegrane zoslały IV - OWKS (Kraków) przed Stalą Brygady produkcyjne Kaczkow-
marrifestacja na rzecz Narodowego .iedyną druży- pierwsze gry towarzyskie tenisistów (Sosnowiec). \Vszystkie wymienione skiego i Szmagaja walczą obecnie o 
Plebiscvtu Pokoju, w klórei wzięli u· kra- śląskich z węgierskimi. dru:i.yny nie straciły punktu w do- tytuł najlepszego zespołu w fabry-
dział V:szyscy zawodnicy i licznie ze- iyną z \Vszvstkie trzy spotkania przvnio· tychczasow:vch rozgrywkach. ce 

'rnwskiej trój- 1 ' • 

brana publiczność. sly łatwe zwyci„5 twa \Xlęg'rom. Adam Łódzki Widzew wyjeid.Za. do Cho-
ki, uparcie ' 

Pokonał Sebralę 6:1, 6:2, Katona - clakowa, gdzie zmierzy się z Włó­
trzyma.jąea. się 

Czołowki. 1• stale Ni es troi· a 6:4, 6:1, Asboth i Adam kniarzem. Zobaczymy, ezy łodzianie 
zagra.ża,iąca leade-

rowi tabeli ja.ko ta., która nie prze- zwyciężyli parę śląską Bratek - Siu- żreha.bilitują się za. osta.lnie niepo-
TEATR.I" O puchar „Ogniwa" 

Nowy - nieczynny. 
Im. St. Jaracza - „T'\'SIĄC 

Lb:CZNYCH" - godz. lt. 
W A· grała jeszcze ani razu. Gwardia. na- sarz 6:1. 6:1. wodzenia. 

tomiast, po niezbyt udanym starcie, 

e;rają sialkarze 
w Pabianicach 

Powszechny - „CHORY Z URO­
JENIA" - 15.30, „MORA~NOść 
PANI DULSKIEJ" - 19.15. 

żyd-0wski - „NOC ZIMOWA" -
,rodz. 19.30. 

!>oprawiała. z ty~odnia na tydziei1 Gościański pokrzyicdzon_y przez sędziów 

Mały - ,,. .. NA PLAN" - godz. 
19.30. 

Lutnia - nieczynny 
Pinokio - „NOWA SZATA KRó· 

LA" - godz. 17. 

"INA 
ADRIA - Kopciuszek - 16, 18, 20. 
BAJ K.\ - Wilcze doły - 18, 20.15. 
BAł:l'YI~ - Gęsiarek Matyi - 16, 

18.30, 21. 
GDY. ·1A - Program naukowo-oświa 

towy - Hi, 16, 17, 18, 19, 20, 21. 
~tLODA GWARDIA - Zlot Sokołów 

- 16, 18. ~o. 
M l'ZA - Przybrana córka - 18, 

20.15. 
POLOKCA - Festiwal Filmów Cze­

chosłowackich - „Historia jakich 
wiele" - 17, 19, 21. 

l'HZEDWIOśNIE - Statek Derbent 
- 18, 20. 

REKORD - Spisek bankrntów - 18, 
20. 

ROBOTNIK Wielkopańskie hu· 
lanki - 18, 20. 

RO.MA - Cyrk - 18, 20. 
STYLOWY - Dr Semmelweis - 18, 

20. 
śWIT - Dr Kovarz operuje - 18, 

20. 
TATRY - Ucieczka z niewoli - 16, 

18. 20. -

swo.ią lokatę i teraz„. 
'Właśnie, co teraz nastąpi: albo 

dość wysoki awan:;:, alho też spadek 
bez widoków na. szybką poprawę 
lokaty, W tego rodzaju meczach, 
jak krakowski, nie sposób typować 
zwycięzcę. 

Łodzianie z pewną nadzie.ją ol'ze-
kują Wl'stępu chonowskiej Unii. 
Tej i>arze przeciwników nie bardzo 
wiodło się dotychczas i w rezulta­
cie mają oni więcej punktów stra-
conych, ni:i. zyskanych, a pozycje ich 
w tabeli nie są bezpieczne. Jedna 
strona za.zna goryczy porażki, lecz 
która, Unia, czy ŁKS Włókniarz? 
Słaba defensywa Unii może ułatwić 
:rada.nie łódzkim napastnikom, nie 
należy jednak za1>0minać, iż a.tak 
chorzowski, w którym gra Cieślik, 
to atut nie lada. 

Leader tabeli CWKS, jedyna w 
tej chwili drużyna, be:r straconych 
punktów zagra z Ogniwem. ·wypra­
wa. po dalsze punkty nie będzie ła­
twym zadaniem, bo wiadomo bo­
wiem jak trudno .iest w Bytomiu 
wygrać. Krakowski Włókniarz bę-

W ISŁA - Festifal Filmów Czecho-
słowackich - ,.Historia jakich 
wiele" - 16.30, 18.30, 20.30. · 

Wł,óK~IAHZ - Gęsiarek Matyi -
15.30, 18, 20.30. 

WOL~Ość - Festiwal Filmów Czę­
chosłowackich - „We;;ołe zawo­
dy" - 16, 18, 20. 

ZACHĘTA - Tajna misja - 18, 20. 

Chqchla i Palińshi 
weszli do półfinałów mistrzostw Europy 

W śrndę ] 6 hm. zakończ~ ły się 11a 110 Go,;ciait>kiego i podniósł jego rękę 
mi-trzostwach hok,„r~kirh Europy " 110 gtiry, w,;kazują1' że jest 011 Z\\ ytięz-
~le<liolanie walki l'liminacyjnf'. l'ą. Należy równie~ pocH.rl'~lir, że w k :1 

Do Ć\\ ierNiirnłów zakwalifiko"alo >ie mi<ji •ędziowskil'j znajdował sir m. in. 
:-111i u Polaki\ w: Grz) wocz w ko;rnl'ir j. JH'ZNlstawiciel frankistowskiej Hi„panii 
Ot•bi,: - " leldrn-pl1ł>iredniej, Chychła c,1.anoYa~, który 1lał wysoki I' zwycię>I\\ o 
w pól;redniej, Kolcz)foki w fre1lniej, \\lochowi. Taka ocena walki ;wiadcz) 
Paliński w ld,~o-~redniej, Grzelak w najlepiej o „bezstronności" ·kompletu Sf 

póki. rżkiej i Go;ciai18ki w rięi.kie,i . 

1 

dzicrn·i<kir!.(o. Gościański uznany 1oetal 
W O'itatniej "alce dn"ia, w ćwiprfina- za pokonanego stosunkiem gło,ów ] :2. 

le "ai:i ciężkiej \VI och Di Segni zoRtał Dr11ży11a Polsl.·a nie ma u1·bit11ych i11 
ogłoszony z" ,cięzrą w walce z Go~ciai1 cly1cidrialno.<ci, ale repreze11 tuje riieztn· 
8kim. W rrdykt oęchiow~ki krzywd~i Po kir 1C")TÓ1rn<my po=iom. · 
laka i ,potk<1ł •ię z Ż) wym prole;t~m *· 
11ido11ni, Sam Di-Segni dobi-ze ocenił .;f * 
walkę po l..ttirej rnkoi1czt>niu pod•zetlł W rwil'rĆ'finalarb walczyło 6 pięśda-

Półfinał i finał 
I-go kroku bokserskiego 

w Rudzie Pabianickiej 
ZKS Wlókniarn - Ruda Pabianic· 

ka orga nizuje w ogrodzie przy świet­
licy ZPB im. Ar mii Ludowej ul. Pa­
bianicka 184·86, w sobotę godz. 17 
półfinały, a w niedzielę o godz. 11 fi. 
naly I-szeg·o kroku bokserskiego O· 

kręgu łódz kiego. 
Startują za wodnicy: Tomaszowa, 

Piotrkowa, Kutna, Żychlina, Siera­
dza, Skierniewic oraz szeregu klubów 
łódzkich. 

ny p„\..\,.\d,, {)„ wa)k pó°Mi11n\...,..7,..n 

Ya/,11alifiko»ali się: w w. póHrNlnie.i 
Ch) ..!1ła, kti•rr rn ycięż) ł \ oulf'r•a (Bel 
gia) i 'Polka ,;ę w półfinaJ„ ze Stra­
hlem (Szwl'cja). 

Drngim półfi11alistą jeot w lt·l..1..o-ón· 
tlniej Palil1oki który wygrał z Trancl~1'­
voldem (l\orwcgia), Przeciwnikiem jl'go 
w Jlólfinale liędlie Andf>rsen (Dania). 

Por.o,tali vię~ciarze pol•ty przl'grali 
me 11aolki. W koguciej Grz)\\Ol'Z ule11l 
Mn1.11rkir11 il'zowi (Au&triaJ, w li•l-.ko­
pół>n·dniej Dehi;;z przegrał przn k.o. 
w 2 ru111lzie z Sł'hilin11iem ("\irmn za 
choi.lnie), w śre1lniej Kol<'z) 11-ki ;1ll'gł 
Sladkyemu (Niemcy zach.) i w pólrięż 
kiej Grzelak przegrał ze Ste>rmem (S1.we 
rja). 

·Dnia, 20 bm. na boisku ZKS „Ogni­
wo" w Pabianicach przeprowadzone 
zostaną zawody w piłce siatkowej o 
puchar przechodni Rady Okręgowej 
Zrzeszenia „Ogniwo" 

O godz. 8-11 odbędą się elimińa­
cje kół i klubów, a o godz. 13 finały. 

Pracownicy poszukiwani 
Inżyniera lub technika dyplomo­

wanego budowlanego zaangażuje 
natychmiast Budowlane Przedsię­
biorstwo Powiatowe,, w Gostyninie. 
Mieszkanie na miejscu zapewnione 
w odJegłości 100 mtr. od miejsca 
pracy. Warunki przyjęcia do omó­
wienia. Zgłoszenia kierować: B.P.P. 
Gostynin, Szosa Płocka 36 tel. 113. 

363 
Wykwalifikowanych ksiGgowj•ch i 

starszych konrystów zatrudnią Łódz 
kie Zakłady Remontowo-Montażo­
we. Łódż, PL Zwycięstwa 2, Budy­
nek C. Zgłoszenia osobiste przyj­
muje Sekcja Personalna. 361 
Sprzątaczki potrzebne od zal'aZ\\'ia. 
domość: Spółdzielnia Pracy „Ku­
śnierz" Piotrkowska Nr 83. 1855 
111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

Zeg-a1·y przemy;;lowP. micszkanio· 
\\"e, budziki i zega rki naprawia ją 

]JO cenach kosztu wlasnego -
w~,r3ztaty Szkoleniowe Produk­
c.vjne Z.D.R., Łódź, Łąkowa 4, tel. 
19~·58 i 165-30. 366 
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filiżanką herbaty i kromką chleba z ma­
słem, a potem, przygrzawszy na maszyn­
ce drugi garnek z wodą, umyła się. 

Tak też sobie i myślałem! Na wszcl 
ki wypadek przyniosłem parę proszków 
piramidonu. Obiad pani jadła? 

Kiedy wróciła do pokoju, odszukała 
swoją walizeczkę. Otworzywszy ją zasta­
nawiała się długo nad tym, czy nie było­
by praktyczniej przebrać się w piżamę. 
Jednakże zrezygnowała z te.i nęcącej po­
kusy. Znajdowała się prze.cież w obcym 

- \Vypiłam trochę herbaty. 
- To źle, to bardzo źle! Chce się pa-

ni zagłodzić? - zapnał niemal surowo. 

- Przyniosłem trochę cielęciny, zaraz u· 
smażę .ią w kuchni. Albo może lepiej u­
gotować ją? Jak pani woli? 

- Chyba dopiero wieczorem, ki_edy ną już herbatę. Właściwie na·leżałoby wy-
"'rócę. Dam ci poten1 znać. pić coś ciepłego, ale Anna jest za leniwa, 

mieszkaniu, na kawalerce„. 

- Pozostanę lepiej w sukni! 
dowała się w końcu i znów opadła 

zdecy­
na tap 

- Z dwojga złego wolę ugotowaną! 
odpowiedziała; ubawiona jego kulinarny­
mi zna iomościarrii. Powiedział jeszcze parę konwencjonal- ażeby wstać. 

n~·ch 5łÓw i od~ożyl słuchawkę. ~ potem, Wypiła zimną herbatę i znów przez pa-
rzuc;v:szy raz ieszcze porozumiewawcze rę kwadransów leżała bez ruchu. 
spo1rze111e na bufetowego, wyszedł z cu- W pokoju panowało rozleniwiające cie-
kierenki. pło. Powoli wsączać się zaczął przez szy-

Znalazłszy się na ulicy, poprawił koł- by pierwszy zmierzch. 
nierz ko7ucha, bo śnieg padał copz więk- - A wieczorem ma wrócić Bogusz 
szr i powiał nagle zimny wiatr. uprzytomniła sobie w pewnej chwili. 

Padało tak bez przerwy parę godzin. To nie ma sensu, żeby znalazł mnie w ta-
Kicd.v dobrze po południu Anna obu- Rim stanie. 

dziła się i instynktownie spojrzała w Powoli podniosła się z tapczanu„ Uczu-
stronę okna Z8.uważyla, że płaty śniegu la w głowie lekki zawrót. 
wciąż j<.'szcze ~·irują za szybami. \ - Jestem jednak trochę osłabiona -

Przeciągnęła się. skonstatowała, · idąc w kierunku kuchni. 
Uczuła w stawach lekki ból. W piecu kuchennym ogień zagasł już 
- Mam na pewno g,rypę! dotknęła dawno, tak, że nie pozostała nawet jed-

palcem pulsu. na iskierka. Ale opodal stała maszynka 
Tętno · było przys·pieszone. spirytusowa, a w kącie obok szafy flasz-
- Byleby tylko nie wynikły z tego ja- ka z denaturatem. Anna nie miała siły, 

kieś komplikacje! - zatrwożyła się. ażeby zabrać się do rozpalenia pieca. Za-
Na stoliku obok stała filiż.:nka z zim- miast zrobić sobie obiad, zadowoliła się 

czan. 
A ty-1:11-c.zasem w pokoju robiło się coraz 

ciemnteJ. 
- A może zamknąć okiennice i zapa­

lić światło? - pomyślała Anna i zasnęła 
znowu. 

Zbudził ją głośny szczęk klucza i od­
głos kroków w przedpokoju. 

Zaraz potem ktoś zastukał bardzo dy­
skretnie do drzwi. Drzwi uchyliły się 
rozległ się przyciszony głos: 
- Czy pani śpi? 
- Nie! - odpowiedziała. Zbudzi-

łam się właśnie przed chwilą. 
Bogusz podszedł najpierw do okna, zam 

knął okiennice, a dopiero potem zapalił 
światło. 

- No~ ,jak się pani czuje? - zapytał 
na wstępie. 

- Nieszczególnie. 

Nie przeszkadza! JCJ. Zniknąwszy w 
kuchni krzątał się pu niej przez dobry 
kwadrans, a potem przeszedł do swojego 
pokoju. Anna słyszała odgłosy zamyka­
jących i odmrkających się szuflad i sze­
lest papierów. Widocznie Andrzej Bogusz 
czytał coś czy też pisał. 

Minęła dobra godzina, zanim zapukał 
znowu do drzwi. 

- Zdaje się, Że cielęcina jest już goto· 
wa. Zaraz podaję kolację - zaanonso­
wał. 

Był gościnnym gospodarzem, sposób 
,mówienia miał lekki i błyskotliwy. 

- No, i fak się pani czuje po tym pro­
szku? Lepiej? - zapytał, nakładając jej 
mięso na talerz. 

- W ciąż jeszcze nieszczególnie. 

(D. c. n.) 
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